
XX RYBNICKIE DNI LITERATURY
r o k  c zw a rt y

CENA UMOW NA

ORGAN WEWNĘTRZNY 
(WYCHODZI NOCĄ)

Rybnik 01.10.1989 R NR 0 (13)

SPOTKALI SIĘ

W KAWIARNI BOMBAJ
I dea Rybnickich Dni Literatury narodziła się w roku 1962,kiedy to w Domu Kultury Rybnickiej Fabryki Maszyn,

 przy jednym ze stolików kawiarni "Bombaj" pows
tał pomysł stworzenia pierwszego w ROW amatorskiego teatru poezji. Scenariusz programu pt. "Orbita zero" opracowano na podstawie utworów 14 poetów Śląska i Opolszczyzny. Pomysłodawcami byli Zbigniew Jankowski/prezes Klubu Lite
rakiego"Kontakty"/i Wojciech Bronowski/kierownik i reżys
er Teatru Poezji/- oni to wraz z kierownictwem Domu Kultury /Tadeusz Pintara i Czesław Gawlik/ postanowi1i zaprosić wspomnianych 14 poetów na premierowe przedstawienie nowopowstałego zespołu. Poeci przyjechali, odbyli kilka spotkań w okolicznych klubach i szkołach, wzięli udział w premierze, uczestniczyli w dwóch zbiorowych wieczorach dyskusyjnych... Tak narodziły się Rybnickie Dni Poezji. Ponieważ 

uczestnicy zgodnie stwierdzili, że impreza się udała, pos
tanowiono nadać jej szerszy charakter i powtarzać ją corocznie. I tak w 1963 roku odbyły się już II Rybnickie Dni Literatury, które objęły swym zasięgiem również ówczesny  powiat wodzisławski,a gośćmi byli pisarze z całego kraju. Ponownie ogłoszono turniej Jednego Wiersza.Po III Dniach impreza stała się bardzo głośna w kraju, Nie było wręcz pisma, które by nie pisało o rybnickim święcie kultury. Dużej pomocy organizatorom udzieliły władze 
administracyjne i polityczne Rybnika i Wodzisławia. Ustaliła się także stała grupa działaczy, którzy postanowili co 
roku organizować kolejne RDL.Mijały lata a każde kolejne Dni Literatury wzbogacano o nowe imprezy, inicjatywy ,zawsze jednak ich trzon stanowiło bezpośrednie spotkanie czytelników z ulubionymi autorami, poznanie przez środowisko twórcze autentycznych problemów życiowych czytelnikówproblemów życiowych czytelników, ich oczekiwań wobec pisarzy,a niepoślednią rolę spełniały również spotkania samych twórców, na co dzień tworzących w samotności, w oderwaniu od kolegów po piórze. Każdym Dniom towarzyszyły liczne imprezy towarzyszące: spektakle najlepszych polskich teatrów, przedstawienia kabaretowe ,monodramy i recitale, koncerty symfoniczne, wystawy, kiermasze książkowe itp. Sprawdził się także w praktyce sens organizowanych corocznie konkursów literackich na wiersz, opowiadanie i reportaż, 
Najwyższe trofeum - Złota Lampka Górnicza - mobi1izowała miej
scowe środowisko twórcze, a także środowiska twórcze pozamiejscowe. Pierwszymi zdobywcami tej nagrody byli: Teresa Ferenc-Jankowska z Rybnika, Józef Ratajczak z Poznania , Tadeusz Kijonka z Katowic, Andrzej K. Waśkiewicz z Zielonej Góry, Andrzej Turczyński z Warszawy... W 197 4 roku odbyły się XIII RDL. I były to ostatnie Dni przed ośmioletnią przerwą.
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Znamy jud nazwiska Laureatów
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OD
R E D A K T O R A

K ochani! Dni po ras XX, my zaś odda
jemy w Wasze ręce 13 numer. Miejmy nadzieję, że nie będzie z  n a m i  tak jak 

z d n i a m i /już jest poetycko/ i że po trzynastym numerze nie zawieszą nas na osiem lat, tak jak swego czasu RDL. "Chodzą Słuchy" są ponoć żywym odzwierciedleniem Rybnickich Dni Literatury, a zatem nigdy nie wiadomo... Wszak mimo rotacji etatów czołówka redakcji pozostaje bez zmian / podobnie jak u nich tzn. w Komite
cie Organizacyjnym RDL/. Będziemy dalej
usatysfakcjonowani brakiem zwrotu naszej gazety. Liczymy również na materi alne wsparcie czytelników i czynników. Wsparcie fachowców takich jak Pleno Titulo: Stanisław Horak, Jan Koprowski, Aleksander Minkowski wydaje się nam nadal oczywiste. Niemniej podział wpływów od Was, kochani Czytelnicy,ich dotyczył nie będzie. W czwartym roku naszej edycji wydamy 5 numerów. Kupujcie dziś , bo jutro może być drożej /jak wszystko w Ojczyźnie/.

A zatem miłej lektury.
Redaktor odpowiedzialny Piotr Gabriel Skorupa

IDZIE TUROŃ PASZCZĄ
KŁAPIE...

...A W Kulturze DALEJ BIDA.

C H O D Z Ą



I oto dotarły do nas niecierpliwie oczekiwane wyniki Ogólnopolskiego Konkursu Literackiego o Złotą Lampkę Górniczą. Już wkrótce do wiadomości naszych czytelników podany zostanie protokół Jury a póki co ogłaszamy wszem i wobec nazwiska Laureatów:
PROZA

Złota Lampka 
Srebrna Lampka 
III nagroda 
Wyróżnienia

POEZJA
Złota Lampka 
Srebrna Lampka 
III  nagroda 
Wyróżnienia

Irena Rajewska Jadwiga Dragon Anna Piskurz Stanisław Świerad 
Henryk Gajewski Marek Sobkowiak Maciej A. Suszek

Aleksander Rawski Ewa Lipman Franciszek Minota Roman Seneki Jolanta Dąbrowska Izabella Skałka- -Langier 
Józef Figiel Wiesław Jarosz

a

SPO TK A LI S IĘ
W BOMBAJU C.D. ZE S T R. 1

Dopiero w 1983 roku nastały warunki sprzyjające reaktywowaniu RDL. Od tego czasu impreza ta weszła znów do kalendarza imprez kulturalnych miasta. Jej formuła od wielu lat się  ni e  zmieniła .Tak,jak przed laty, znów zaprasza się najpopularniejszych pisarzy i poetów, którzy idą do szkół, bibliotek, domów kultury, by spotkać się i porozmawiać ze swymi czytelnikami. Na kiermaszu jest okazja, by na ulubionej

zaprasza się do szkół, porozmawiać zeby na ulubionej książce czytelnik mógł zdobyć własnoręczny podpis autora.
Przez kilka październikowych dni Rybnik staje się miastem tętniącym kulturą - przyjeżdżają najlepsze zespoły teatralne, ulubieni aktorzy, można
można obejrzeć wystawy malarskie, filatelistyczne itp. Święto to mobiliz
uje również miejscowe środowisko 
poetyckie - od kilku lat wydaje ono 
tomiki poezji, które czytelnik ma okazję poznać po raz pierwszy właśnie podczas kolejnych Dni . W tym roku jubileusz Imprezy - to już 20 raz spotykamy się na RDL - imprezie wciąż jeszcze świeżej i atrakcyjnej.

Nagrodzone Prace w Dziale Poezji 
w Ogólnopolskim Konkursie Literackim

WIERSZ PUBLICYSTYCZNY

Tylko mi nie mów że 40 lat po II wojnie można być Polakiem i uciekać stąd do Niemiec 
Zmywać garnki Spać pod mostem Czekać w jakimś przejściowym o b o z i e  na dobre słowo i trochę niemieckich marek
Tylko mi nie mów że to jest normalne że na to przyszło że takie czasy że wszyscy ludzie są braćmi 
że trzeba jakoś żyć pomagać sobie wybaczyć zapomnieć
Tylko mi nie mów Mam dopiero 70 lat Jestem za młody żeby to zrozumieć PIERWSZY LAUREAT ALEKSANDER RAWSKI

2

EWA LIPMAN

jeden jedyny razbył w ustce na wczasachtrzydzieści latkuł w węglużyciorys
w niedzielę obiad 
mszai znów na szychtę 
aż któregoś dnia zjechał klatką tak głębokoże nie mógł już wrócić
zostałtam w doleczeka na lepsze czasy

na którym była godzina 6.30 /8.30/, scyzoryki.

FRANCISZEK MINOTA

W KATYŃSKIM LESIE
"Przyjechaliśmy do lasku, wyglądającego na lotnisko, gdzie odebrali nam obrączki, zegarek, na którym była 
oprócz tego pasy i scyzoryki. Co z nami będzie ...?"
Tę notatkę. Panie Majorze Solski, 
napisał Pan dziewiątego czerwca tysiąc dziewięćset czterdziestego roku 
w Katyńskim lesie 
daleko od Polski.
Pisał Pan jak Żołnierz. Nie drżącą ręką.Nie na chwiejnych nogach. Nie ze łzą w oku.
A kiedy iść Panu na przód kazano,szedł Pan śmiało, równym, żołnierskim krokiemna miejsce, gdzie piachu leżała pryzma.Tu, jak dawny Polski Rycerz przed bitwą, grzechy Pan Samemu Bogu wyznał i stanął Pan swobodnie, na spocznij, 
nad samą krawędzią tego wądołu, w którym miał Pan na wieki spoczywać po żołnierskich walkach, trudach, mozołach.
Padł strzał z pistoletu w tył głowy, 
a drzewa huk niosły i niosły...Aż przekazały sosnom polskim, a te - ludziom nad Bugiem, Odrą...
Ludzie się bali o tym mówić, 
to tylko ... w czerwcu chabry modre, gdy falowały łany zboża, mówiły z sobą o majorze...

Skrzydła
pilnie
poszukiwane



R yszard Kalamarz urodził się w 1954 roku w Przemyślu. Jest absolwentem krakowskiej ASP - 
a ściślej Wydziału Grafiki w Katowicach. Dyplom 

tej uczelni uzyskał w roku 1979. Od 10 lat mieszka w Rybniku. Artysta uczestniczył już w kilkunastu
na tarnowskiej wystawie pt.wystawach zbiorowych, zdobywając kilka nagród,m. in. 

na "Bielskiej Jesieni" ,na tarnowskiej wystawie pt. "Temat muzyczny w malarstwie", w Poznaniu został nagrodzony w Konkursie J. Spychalskiego. Rybnicka
wystawa jest jego pierwszą wystawą indywidualną.W centrum zainteresowań malarskich R. Kalamarza 
stoi człowiek. Młody artysta tworzy przede wszystkim portrety - są to portrety krewnych i przyjaciół 
jednak w sposób twórczy przetworzono .Stars zy mężczyzna występuje więc w zbroi XVII-wiecznego rycerza, współczesna dziewczynka staje się tajemnicząistotą, kiedy ubrana w ciemną sukienkę , trzymając wt ł a, a jedynymistotą,kiedy ubrana wdłoni skrzypce, wyłania się z ciemnego tła, a jedynymjedynym jasnym punktem jest jej twarz, w której jarzą się ogromne czarne oczy. Przyjaciółka, będąca na co 
dzień zwykłą dziewczyną, której mąż pracuje za granicą, a ona sama umila sobie czas dzierganiem na drutach, na obrazie przeistacza się w Penelopę, któ
rej czerwona suknia łączy się z barwnymi nitkami leżących u jej stóp kłębków - przywodząc na myśl le
gendę o żonie Odysa, oczekującej męża i tkającej suknię, której ukończenie ma się wiązać z wybraniem

 przez nią kandydata na następcę zaginionego 
bez wieści małżonka.Sporą grupa obrazów stanowią portrety dziecimalarza, a także postaci baletnic, a ściślej - portre wciąż tej samej dziewczyny w różnych pozach - artyście nie chodzi bowiem o uchwycenie ruchu, figur tanecznych

tanecznych, ale wręcz przeciwnie - jego tancerka zatrzymała się w pół ruchu, zastygła w zamyśleniu - układ rąk, nóg, głowy sugeruje głęboką refleksję - taniec bowiem to nie tylko beztroskie podskoki, ale wyraża on - w przeświadczeniu artysty - sens życia ludzkiego, przekazuje ruchem emocje i  myśli...Cechą charakterystyczną całej twórczości Kala
marza jest zawarta w obrazach wewnętrzna ekspresja - postaci sprawiają wrażenie zatrzymanych w is
totnym emocjonalnie momencie. Gdyby można było posłużyć

Kochani!
Jak co roku swe usługi poleca nasz szef transpor
tu Józef Przybyła. Jego zastępca dyrektor Marcol 
aktualnie stara się o pracę w koncernie Mercedesa. Szkoda .Józek został sam. Wszelkie sprawy przewozu z Nim i tylko z Nim.

KAZIMIERZ GRZONKA

ul. Myśliwska 5 
44-203 RybnikFiat 126 p

posłużyć się terminologią filmową - obrazy Kalamarza to sytuacje zatrzymane w kadrze - każda z przedstawionych postaci żyje w swoim własnym świecie - ma więc swój czas przeszły i przyszły, a obraz zatrzymuje jedynie ułamek sekundy z ich życia, dlatego z obrazów tych emanuje duża wewnętrzna ekspresja -  mimo pozornego spokoju zawartego w portretach. Dzięki temu efektowi z obrazów emanuje napięcie - ukazane postaci wręcz zapraszają do wnętrza obrazu, do świata, w którym żyją. Takie jest właśnie pragnienie twórcy, by jego obrazy działały na wszystkich: na znawców - perfekcją techniki, na wszystkich pozostałych-klimatem, nastrojem, bo jak mówi malarz 
"treść obrazu ma się dziać przed obrazem, obraz ma sprawiać wrażanie ,że widz znalazł się w świecie obrazu".Ważnym elementem portretów Kalamarza jest rów
nież przestrzeń - niejednokrotnie jest to przestrzeń budowana abstrakcyjnie, zasugerowana kilkoma barwnymi plamami, jak np. wyłaniająca się z szarości łąka, na tle której tym konkretniejszą staje się postać małego chłopca. Bardzo często tło jest tylko enigmatyczną czarną plamą, z której światło wydobywa jedynie postać ludzką, a głównie twarz i oczy. 
Takie traktowanie przestrzeni i światła narzuca  naczelny zamysł twórcy - przedstawić człowieka jako 
takiego, nie umieszczając go w żadnym konkretnym pejzażu, w żadnym określonym czasie - jest to człowiek ponadczasowy .A jednak jest w tych portretach 
coś z malarstwa dawnych mistrzów - Vermeera, Rembrandta...

Danuta Świerczek 

Podaj nazwiska lub pseudonimy, których używali na co dzień niżej wymie
nieni twórcy kultury :

1. Michaelangelo Buonarotti
2. Juliusz Maluszek
3. E. Gioranna Gadssion
4. Samuel Langhorne Clemens
5. Rudolfo Petro Filiberto Guglimi 
6. Ludwik Napoleon Karol Sosnowski 
7. Franciszek Smreczyński
8. Aleksander Pieszkow
9. Maurycy Zych
10. Bernardo Bellotto

Rozwiązanie dostarczyć należy re
dakcji "Chodzą Słuchy" do 4.10.89r /śro
da/ do godz 22 .Nagroda -niespodzianka.Rozwiązanie w nr. 4/17/ naszej gazety.

Z  sal
wystawowych

NASZ KONKURS



Jedzie pociąg z daleka...

Koniec świata 380
RYBNIK 378

Organizatorzy mieli najlepsze chęci, pisarze
Organizatorzy mieli najlepsze chęci, pisarze również - niestety, życie koryguje ludzkie sprawy.

W tym samym czasie można, niestety być tylko wjednym miejscu - nawet największy pisarz nie potrafi się rozdwoić. Jedni wybrali nas/ to jest RDL / inni mieli sprawy waż n iejsze, pilniejsze.Oto jak motywują swoje decyzje sami twórcy:
Jan Dobraczyński - " Lato tegoroczne było dlamnie bardzo ciężki. Nie miałem

 ani jednego dnia odp o czynku. Wrzesi e ń  zapowiada się również trudny. W tych warunkach nie widzę możliwości przyjechania do Was. Bardzo tego żałuję, ale trudno!
Jan Goczoł - "Moi Drodzy, niedobre te moje do Wasścieżki: co rok zielska gęste i wysokiewysokie wyrastają, mimo uprzednich nadziei... Tym razemBremie i wwysokie wyrastają, mimo uprzednich razem w Waszym terminie będę akurat wKilonii /.../. Jeżeli jednak poza tą imprezą,/mój Boże, jak dobre a odległe wspomnienie!/ Prowadzicie działalność spotkaniowo-odczytową tak, 
że w późniejszym czasie - chętnie bym przyjechał."
Janusa Przymanowski - "Zaproszenie nęcące, wspominam Was dobrze, ale od 
17.IX do 10.X będą mnie operowali w sanatorium w Zakopanem"."Kusi mnie, że miałbym tym razem co podpisywać. Tylko jak najsprawniej przesk o czyć 
te 70 kilometrów?"
Lesław W. Bartelski - "Jeżeli do tej pory nie potwierdziłemp o t wierdziłem zaproszenia, to 
właśnie z niemożności przybycia do Rybnika. Przyjąłem

PRZYJADĄ!

tej pory nie potwierdziłem

Przyjąłem patronat nad Warszawską Jesienią Poezji, zaś 6.X prowadzę w ZLP sesję poświęconą stuleciu urodzin Marii Dąbrowskiej ponadto w październiku wyjadęwyjadę za granicę/.../. mam zobowiązania wydawnicze nie stać mnie na "luki" w pracy".
St. Pagaczewski - "Niniejszym uprsjmie zawiadamiam, ż e  mój Ojciec St. Pagaczewski ale weźmie udziału w Waszej Imprezie,po
nieważ zmarł w czerwcu 1984 roku."
Zygmunt Kałużyński - "Niestety, nie będę mógł skorzystać z Pani życzliwości
nie tylko z powodu trudności, jakie sprawia mi podróż z racji braku zdrowia, ale także z powodu daty, mianowicie w pierwszych dniach października mam inny obowiązek, od którego nie mogę się uchybić! Jest mi szczerze przykro/.../"
Ludwik Jerzy Kern - "Niestety/.../ tak się składa, że ze względu na przyjazd dwóch moich tłumaczy z zagranicy akurat właśnie w tym c z asie nie mogę się ruszyć z Krakowa."
Szymon Kobyliński - "Dziękuję za pamięć/.../jedn

akże nic się nie zmieniło 
w moim trybie życia, nawet się pogłębiło ulgnię
cie w domowych pieleszach - i nadal do nikąd niejeżdżę".

Anna Janko - "Bardzo chciałabym wziąć udział w Dniach Literatury,tym bardziej, 
że od dziecka o nich słyszałam i mam świadomość 
rangi taj imprezy"
Zbigniew Zielonka - "Chciałbym przyjechać chociaż tegoroczny termin i czas trwania imprezy nie sprzyjają mym planom, w każdym razie sądzę, że się zobaczymy!" My też many nadzieję!
Irena Conti - "Potwierdzam moją obecność/ jeśliWam będzie miło/ na cały czas trwaniatrwania Waszej wspaniałej imprezy, która jest napra
wdę wspaniała/.../ Jeślibym miała dalej ciągnąĆ 
wywód na Wasz temat, to właściwie powinnam prze
dłożyć Wam traktat długi i wnikliwy/.../ resztę dopowiem w październiku". Miłe słowa zawsze miło słyszeć...
A n gel Zuano Lopez /Kuba/ - "Zgadam  się na spę

dzenie całego tygodnia wśród mieszkańców Rybnickiego Okręgu Węglowego, a więc akceptuję  przyjazd do Rybnika w dniu 30 IXz tym, że prawdopodobnie ten przyjazd odbędzie się z Warszawy" /a nie z Krakowa/
Teresa Ferenc-Jankowska i Zbigniew Jankowski -

Jan Koprowski -

"My także się cieszymy na to 
nasze-po stu latach - spotkanie i kto wie, czy nie ta właśnie "powtórka" z naszego Śląska, z dobrze "obmieszkanego" Rybnika - nie jest istotnym powodem tej dla nas - z uwagi na zdechłe zdrowie - trudnej wyprawy..."

"Już dziś się cieszę na spotkanie z przyjaciółmi, kolegami i  znajomymi. Co by było gdyby Dni Rybnickich nie było? Dokąd byśmyjeździli, gdzie byśmy alę spotykali?"
Ewa Nowacka - "Z przyjemnością wezmę udział, o 

 ile inne obowiązki nie staną na przeszkodzie".
Cezary Leżeński - "Stwarzacie Państwo tak miłą 

atmosferę, że z przyjemnością przyjadę. Niestety na pełne 6dni  nie mogę./.. ./Będzie dla mnieprawdziwą satysfakcją wziąść udział w Waszej pięknej imprezie".
Julian Kawalec - "Oczywiście, z radością przyjadę. To przecież Jubileusz - okazja do spotkań z Przyjaciółmi,*  do wzruszeń , do wspomnień , Obytylko służyło zdrowie, musi służyć".

przezcały czas, jeśli mnieprzedtem szlag nie trafi"
Aleksander Minkowski - "Jasne, że będę i

cały czas, jeśli mnie

I JESZCZE PRZYJADĄ :Lech Borski,Janusz Termer,Stanisław Horak, 
Zbigniew Jankowski,Tadeusz Kijonka,Aleksander 
Krawczuk,Romuald Mieczkowski,Józef Musioł, 
Wojciech Piotrowicz,Alicja Rybałko,Zdziaław 
Smektała, Maria Szulecka,Tadeusz Śliwiak,
A n d r z e j  Ż a k ,  T a d e u s z  Ż ó łc iń s k i .

Jedzie pociąg z daleka...

witaj prowincjo



powiedzieli - napisali
Szymon Kobyliński 

07-130 ŁOCHÓW 
wieś Gniazdowo - Kaliska

Wielce Szanowna pani! 3 VII 89

Dziękuję za pamięć i ponowne zaproszenie , 

jednakże nic się nie zmieniło w moim trybie życi a, nawet się 

pogłębiło ulgni ęci e w domowych pieleszach -  i nadal doni kąd 

nie jeżdżę. . .  Aczkolwiek bywają okazje, uznawane za kuszące, 

zwłaszcza rozmaite perspektywy wojaży po Europie zachodniej 

lub Stanach, i to ( j ak bywa z wiekiem) na koszt tnMtstorów; 

mimo to zostaję na wahadłowej trasie Warszawa -pracownia wiejs

ka, z wyraźnym preferowaniem tej drugiej, od śniegów do ś n ie

gów. I nic nie zapowiada zmiany nawyków, o sto m il już odleg

łych od kiermaszy, rozdawania autografów, zebrań i  wystąpień. 

Została sama praca, wpleciona w ciszę zwaną wypoczynkiem, z o s

tały wnuki, ćwierkające po ogrodzie, i gra jące pod d r z ewami psy 

i oswojona kawka, która siada na ramieniu, opowiadając n ie s

tworzone h istorie do ucha. Czy doprawdy Bochwaawa Frankfurt 

au Mai n mogłyby być atrakcyjniejsze ?  Wątpi ę , już to kiedyś za

liczyłem, mam porównanie -  jakkolwiek nikogo nie namawiam, 

aby mnie naśladował! Ludzie o innym temperamencie muszą i powinni

 roić się w tłumnych i mprezach, to jest społecznie niezbę

dne.

Toteż życząc, j ak się mawia, owocnych obrad, 

wdzięczny za zaproszenie

pozostaję z ukłonami

PS. Cytowanie w druku i nformacyjnym 
pozytywnych opinii o Dniach -  pióra 
osób, których aprobata jest dziś raczej 
odstręczeniem od imprezy, nie brzmi 
dobrze. Nie lubię żadnej dyskryminacji,
mówi ę jeno o okrutnych realiach c h w ili...
Tak się płaci za f ałszywe kroki. 

"Absencje aktora może 
u sp ra w ie d liw ićtylko śmierć". HENRYK TALARA

"Żaden pisarz nie może uciec od swego czasu." J. Koprowski
" Pycha ,to jest brak wyobraźni, to jest coś, co sprzyja podziałom."J. Kawalec

"Nasza literatura została spłaszczona przezniesprzyjające okoliczności zewnętrzne."
R. Samsel
"Samsel ma dobrą pamięć, wie, co ludzie mówili 
i czego musieli wysłuchać. Ustaliwszy zależ
ności, wnioski zostawia czytelnikowi."
S. Zieliński

TO JEST ŚWIŃSTWO
A. ROBAK

Dwulicowość i seks to dwie twarze 
tego samego zagadnienia. Trochę nam
nie do twarzy z wystającym kutasem 
i staramy się przykazaniem bożym 
osłonić własne grzechy. Bogowie anty
czni na wszelki wypadek przybierali 
postacie byków i łabędzi.
- Zdrowie. Popieram w tv seriale oby
czajowe . Ofiarą padają żony i mężo
wie. Bez zdrady małżeńskiej nie ma 
atrakcji. Sprawy łóżkowe zaczynają 
się od kochanków , czasami tej samej 
płci .Nie ma także zrozumienia dla 
skrzyżowania polityki z seksem.
Jedynie Sokorski przyznaje się do 
"grzechu" otwarcie.

Włodzimierz Sokorski "Skazani na siebie" /IWZZ 1988/

TM.
Gazeta Wyborcza Nr.84 05.10.88r

Tak zwana jesień poezji
Instancje partyjne, władze  marnotrawienie społecznych

miejskie, agendy Z LP  i M inisterstwo pieniędzy.
Ministerstwo Kultury postanowiły Przeciwko organizowaniu
także w tym roku zorganizować Warszawskiej Jesieni Poezji
Warszawską Jesień Poezji, która        pod dotychczasowym zwierzchnictwem 
która jako impreza artystycznie i       zwierzchnictwem zaprotestowali: Jerzy
społecznie zdyskredytowana. Ficowski, Kornel Filipowicz, Marian Grzeńczak, Julia Hartwig
była od lat bojkotowana przez Harwig, Urszula K ozioł, Ewa L ip ska
większość polskich poetów.  Zarzucano      Lipska,  Artur Międzyrzecki, Tadeusz

zarzucano jej organizatorom oprócz Tadeusz Nowak. Jarosław Marek
R y m k i e w i c z ,  W isława Szym borska
oprócz dyskryminacji autorów zaliczanych Szymborska, W iktor W oroszylsk i/
zaliczanych do opozycji, także jhl

SZYMON KOBYLIŃSKI



SZEF
kuchni

poleca...

30.09. 16.00 - Otwarcie wystawy malarstwa Ryszarda Kalamarza.
17.00 - Ogłoszenie wyników Ogólnopolskiego Konkursu Literac
kiego oraz "Zezowate szczęście" Etap II" - w wyk. Teatru "Komedia"
z Warszawy.

MACiej MAĆKOWIAK_ PINX.
JUŻ NIEBAWEM PRZEDSTAWIMY GO SZERZEJ,

01.10 -od 12.00 -Kirmasz książkowy,od 14.OO-otwarcie wystawy malars
twa Grupy ROW, wystawy XX RDL oraz zbiorów numizmatycznych.
15.00 - Inauguracja XX RDL oraz "Zezowate szczęście - Etap II" /III przdstawienie o godz.19.00

1. Słuchania przedstawienia Teatru Muzy
cznego z Gdyni w Rybniku - i ta k nic nie zobaczym.

2. Porównywania  karnacji niektórych do 
papieru kredowego.

3. Utożsamiania się z maszyną do pisania OPTIMA - szkidzi na układ trawienny. do pisania trawienny .

M U Z Y K O T E R A P i A

Dobrze ułożony jadłospis powinien odpowiadać dwóm warunkom i uwzględniać zapotrzebowanie organizmu na wszystkie 
składniki pokarmowe;2.mieścić sięw budżecie rodziny/TZR/

Człowiek potrzebuje na dobę około 40 
różnych składników. Trudno jednak
w ym a ga ć , a b y  k a ż d a  g o s p o d y n i  d o m u
układa,wymagać, aby każda układająca jadłospis wiedziała, ile i jakich gospodyni jadłospis wiedziałagospodyni domu wiedziała, ileskładników znajduje się w szklance mleka.

czy jabłku. Trzeba jednak mieć choćby ogólną orientację w tej sprawie. Próbujemy Wam w tym

H IS T O R IA  N IE  DA SIĘ ODMIENIĆ...

1. 10.1879ro

1.10.1928r.
1. 10.1929r.

1.10.1938r.
1. 10.1948r.

1.10.1949r#
1.10.1968R.

wydanie pierwszego numeru 
polskiego socjalistycznego czasopisma " Równość " śmierć S. Noakowskiego polskiego architekta, rysownika , malarza śmierć Emile Antoine Bourdelle franc. rzeźbiarza, i malarza, autora pomnika A. Mickiewicza w Paryżuukazuje się dzieło J. Stalina "Krótki kurs historii WKP/b/" umiera Adolf Szyszko-Bohusz polski architekt i konserwator 
zabytkówproklamowanie Chińskiej Republiki Ludowej - Świeto Narodowe Chin utworzenie Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach

TAK, TERAZ TO ROZUMIEM PRAWO POWSZECHNEGO CIĄŻENIA...

JEŚĆ MUSI KAŻDY

S Z E F
k u c h n i

ODRADZA:

Staram się nie narzekać'



NASZ KOMENTARZ:
CZAS JEST POJĘCIEM WZGLĘDNYM E= mc3?
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ŚWICA
OK. i

N a  drugi dzień po świętach przy budzie z piwem u ślepego Olka spotkałem Stefana Cykuladę. Stał w waciaku,gumiakach i uszance na głowie. Jego księżycowy uśmiech pokryty był kilkudniowym zarostem, pod niskim, mocnym czołem w wąskich szparkach głęboko tkwiły bure ślepka o przekrwionych białkach Cykulada miał swój świat. Ludzkie sprawy go nie obchodziły, a ze swoich też nikomu się nie zwierzał Nie był wylewny ani małomówny .Był w sam raz. Po tym świecie chodził sobie tylko znanymi ścieżkami i nikt do niego nie miał o to pretensji. Dzielnicowy Tufta dawno dał już mu spokój, bo Cykulada był na wymarciu i nie nadawał się do żadnej roboty. przywitał się ze mną i o dziwo, podał mi rękę co mówiąc prawdę było dla mnie nie lada zaszczytem. Cykulada nie z każdym się witał,a już na pewno z nikim się nie żegnał. Jak chciał odejść od chłopaków, to odchodził, nikt go nie pytał, dokąd idzie. Jak chciał przyjść pod budę, to przychodził, mówił "cześć" i na tym rozmowa się kończyła. Od tej strony znały go wszystkie chłopaki w dzielnicy, nikt się temu nie dziwił. Spytałem jak żyje, spojrzał na mnie jakby mnie nie znał. Browar? Skinął głową. Wziąłem dwa duże z sokiem i z korzeniami, potem jeszcze dwa. Piliśmy w milczeniu. Jemu to milczenie nie przeszkadzało, a mnie chciało się z kimś pogadać,choćby i z samym Cykuladą.- jak spędziłeś święta?Mogłem się domyślić jak spędził święta,ale spytałem. Cykulada w grymasie wykrzywił swoje porozbijane usta i wydusił przepitym głosem - Święta, święta i po świętach. Można powiedzieć, były i nie ma - zamilkł, a po chwili dodał tępo patrząc pod nogi: -Gniję ja sobie w opakowaniu na koju w swojej kapciorze,przychodzi do mnie Smarowany Miodem i przynosi ze sobą dwa błota. Wypiliśmy to. Potom wtacza się mój braciszek. Kindzior. Targa ze sobą znowu trzy. Rasem było pięć. Ja padłem, a Smarowany Miodem wyszedł razem z Kindziorem. Budzę się rano, język kołkiem mi stoi, pić mi się ty
lko chce. Pić i pić, a wstać do kranu boję się, bo nie dojdę. Orła wywinę. Chcę zasnąć, nie mogę. Leżę 
i wyślę o różnych rzeczach i o tym, że gdzieś tam daleko stąd parę godzin temu w barłogu urodził się Chrystus a ja, jego wcielenie, musnę zdychać w barłogu. On golusieńki w kołysce bez chleba, a ja w 
waciaku na koi i też bez chleba. Jemu rozmaici królowie niosą dary, a mnie kto co przyniesie?Nikt i nie. I kiedy tak myślałem, ktoś zapukał dodrzwi. Nie wiedziałem kto, ale wiedziałem, że nikt  obcy tu nie przyjdzie, tylko swój. Krzyknąłem "Wejść"

C.D.N.

LAnsujemy
Zygmunt Ryszard Kamińskitwierdzi,że za twórcę powinno przemawiaćdzieło. Pochodzi z Wielkopolski,od 1950 r.w Rybniku. Kocha Tatry, a zafascynowanyjest prawdziwą kulturą Śląska. Jego dewiza:" w człowieku widzieć człowieka".

Nie płaczChyba że w szczęściu W słońca promieniach Łza twa się w tęczę uśmiechu Zamieni Jak liść Który mi dałaś Kiedyś W jesieniZ a p o m n i e n i e

Myśli moje Płatki śniegi Odpadają cicho NaTwa włosy
NiknąAle jednaDrży
Na Twych rzęsachJakŁza

Myśl Lancet Mego mózgu Odsłania to Czego żaden nie dojrzy CIEBIE

MgłęPokroję w kostkę Białą I czystą
Zbuduje bruk Drogę do Ciebie AleWzeszło Słońce . IOdsłoniło
SzaryDziurawy asfalt

chirurg

Pomyśl
jak czas rozwiewa twe nadzieje jak rok za rokiem w nicość goni płacz i nienawiść nikt się nie śmieje i człowiek od człowieka stroni
Popatrzjak cicho potok skały rwie lawina szusem żlebem spada Halny druzgocze wiekowe pnie materiaw atom się rozpada
A wszechświat pędzi w kres kosmosu giną w wyścigu girlandy gwiazd a człowiekbutny pewny szczęścia losu niczym dla niego przemijania czas
Życie człowieka błysk w nieskończoności to gdzieś w chaosie ginący pył czemu więc płaczesz w chwilach samotności śmiej się i pomyśl czy jutro jutrobędziesz jeszcze żył

Zygmunt Ryszard Kamiński Tatry 13 maja 1985

samotności

TADEUSZ LINIANY księgarnia-antykwariat
44- 200 Rybnik Tel: 27-42C ul. Budowlanych 43B



13.900,-

WYRWANE Z NOTATNIKA PIOTRA SKORUPY
m yślę, ŻE powinieneś BYĆ PIERWSZĄ
PIERWSZĄ OSOBĄ, KTÓRA DOWIE S IĘ...

ŻE TYM RAZEM
BEZ PREMII.

ZOSTANIESZ TAK, ALE PRZECIEŻ
LICZYŁEM N A ...

Postawa szefa wskazuje,że ma do zakomunikowania bardzo ważną nowinę. Zaraz spłyną ważne dla redaktora odpowiedzialnego informacje. Podwładny przyjmuje uważną postawę odbiorcy, jest wyprostowany i sztywny.

Szef powi e d z ia ł , co miał 
do zakomunikowania i  koń
czy wypowiedź zaciskając  
splecione ze sobą d ło n ie : 
sprawa je s t  zamknięta. 
Oświadczenie sze fa  burzy 
wizję r z e c z y w isto śc i, jaką 
stw orzył sobie podwładny. 
Wyraz twarzy dziennikarza  
je s t  poważny. Widać rozcza
rowanie i chwyta się  za g ło
wę /d z ia ła n ie  zastępcze i  
znak,że poszukuje kontaktu 
z samym so b ą /.

Rozczarowanie wyraża się w mimice : proszące spojrze
nie,ręce jakby ostatkiem sił podtrzymywały dotychczasową wizję rzeczywistosci-chwileczkę,to nie tak miało być!Zaskoczenie utru
dnia podjęcie negocjacji.

CIĄG DALSZY 
NASTĄPI

"Tam sięgaj gdzie wzrok nie sięga" 
Twierdził,że to hipoteza 
Sprawdził - ma zeza.

Zygmunt R . Kamiński

NASZ KOMENTARZ:
Jest w nich jakaś siła.

STRONA OSTATNIA

Tu Hauptbahnhof Berlin! Pasażerowie udający się do Monachium proszeni są o przejście na peron 3. Do pociągu relacji Berlin-Moskwa via Warszawa, w Warszawie przesiadka do pociągu "Batory" udającego się do Budapesztu. Dalej do Wiednia, z Haupthanhnhof Wien autokarem do Monachium. Proszę odsunąć się od toru. Życzymy przyjemnej podróży.

Zamykamy numer jest godzina 1941.

CZY WIESZ, ŻE...    

-CYGARNICZKI SZKLANE SĄ BARDZO ZDROWE NA KRĘGOSŁUP?
- bo JAK CI UPADNIE TO NIE MUSISZ SIĘ SCHYLAĆ

"Chodzą słuchy o podwyżce biletów PKP o 50 %

RĘKOPIS ZNALEZIONY W... SŁUPSKU

W R Z E S I E Ń  1 9 8 9
Wychodzę na XX Rybnickie Dni Literatury. Wracam w listopadzie


